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Rola i znaczenie Prasy Zaw odowej
P rasa zawodowa m a olbrzym ie 

znaczenie dla każdego zawodu. Je s t  
ona tą więzią, która łączy ludzi tego, 
czy innego zawodu, broni ich  zawo­
dowych interesów , wpływa na po­
prawę w arunków  pracy i płacy, sło­
wem obejm u je w szystkie zagadnie­
nia, niedomagania i bolączki tego 
zawodu, który reprezentu je. W o- 
statnich  czasach obserw uje się na­
prawdę szeroki rozwój prasy zawo­
dowej, do posiadania k tóre j dąży ka- 
żdygnieomal zawód.

Jeż e li znaczenie prasy zawodowej 
wogóle jes t dziś tak  poważne, w 
każdym dosłownie zawodzie, to w 
pracy artysty widowiskowego zna­
czenie fachowego organu, organu 
ściśle związanego zarówno z samymi 
artystam i, ja k  i z ich rep rezentacją 
zawodową — Polskim  Związkiem 
A rtystów  W idowiskowych urasta do 
lozm iarów  czynnika nieom al decy­
dującego o wszystkim , co pracy i 
bytu ogółu artystów  bezpośrednio 
dotyczy.

Śm iało tw ierdzić można, że żywo 
i czujnie redagow any fachow y or­
gan „Polzawidu11, to najsku teczn ie j­
szy środek do zwalczania bezrobocia 
wśród artystów  do stw orzenia i m a­

terialn ie i m oralnie zdrowych dla 
nich w arunków  pracy, to wreszcie 
ów głos propagandy i reklam y, Któ­
ry skutecznie wyprowadza artystę 
na szerokie rynki pracy, rynki za­
równo krajow e ja k i zagraniczne.

To też artyści widowiskowi naogół 
doceniają znaczenie „Echa A rtysty­
cznego11, do którego odnoszą się z 
najpełniejszym  zaufaniem , wierząc, 
że „Echo11 oddane je s t sprawie arty­
stycznej, że spraw y te j skutecznie 
broni, że wreszcie jes t to jedyny ich 
głos nazewnątrz, głos, który musi 
[Jyć słyszany przez czynniki w pań­
stw ie decydujące.

Rzecz prosta, że im  prasa zawodo­
wa jes t silniejsza, tym  większy w y­
w iera ona wpływ na układ stosun­
ków w danym zawodzie, zm uszając 
sfery pracodawcze do uwzględniania 
dezyderatów pracow niczych. To też 
organy zawodowe zazwyczaj nie cie­
czą się zbyt życzliwym poparciem  
t® h , którzy na krzywdzie pracow ­
niczej chcieli by opierać w łasny do­
brobyt.

„Echo A rtystyczne11, dzięki popar­
ciu artystów  widowiskowych, zrze­
szonych w „Polzawidzie11, o k r z e p ł o
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na siłach, za jm u jąc dość m ocną po­
zycję  na rynku widowiskowym.

Daleko nam jednak jeszcze io  te­
go, aby na podobieństwo identycz­
nych pism zagranicznych — w yw ie­
rać na widowiskowy rynek pracy 
decydujące, a zgodne z interesam i o- 
gółu aktorstw a widowiskowego pięt­
no.

Daleko nam jeszcze do teg<5 a m i­
mo to, obserw ujem y już tu, czy ów­
dzie wypady dyw ersyjne, których 
celem  je s t utrudnianie nam pracy, 
je s t chęć osłabienia naszej pozycji.

To też zorganizowany ogół aktor­

stw a widowiskowego kategorycznie 
przeciw staw i się tym  dyw ersyjnym  
zakusom, w ytrw ale sto jąc przy 
„Echu“, które nadał sffiłm ać będzie 
sw oją rolę jedynego zawodoweBh or­
ganu artystycznego, skutecznra do­
ciekającego do każdej dyrekcji.

Przy Waszera pomocy A rtyści, po­
r c j ę  sV/o.ją utrzym am y i nadal bę­
dziemy dla d yrekcji lokali widowi­
skowych facbyywym i programu śyiym 
doradcą, doradcą obdarzonym peł­
nym zaufaniem , a to z a u fa n ia  po­
może nam w zdobywaniu dla W as 
nowych placów ek pracy.

W S T Y D  i H A Ń B A

Ostrożnie z wydawaniem  kontygentu na siły 

zagraniczne
K ilkakrotn ie pisaliśm y o tego ro­

dzaju lokalach rozryw kow ych, które 
w brew  ogólnym tendencjom , z w y­
raźnym  lekcew ażeniem  bezrobocia 
wśród polskich artystów  widowisko­
w ych —  unikają angażowania pol­
skich sił.

Teraz znów m am y do zanotowania 
tego rodzaju wypadek w jednym  z 
pierwszorzędnych w arszaw skich lo­
kali rozryw kow ych, a m ianow icie w 
„Cafe C lubie". M ajow y program  te ­
go lokalu składał się z 4 sił i w szyst­
kie te siły były  zagranicznego po­
chodzenia.

Skandal. Nawet jednego polskiego 
artysty  nie zaangażowano. Nie po­
m agają naw oływ ania do zwalczania 
bezrobocia, nic nie znaczą hasła,

w zyw ające do ja k  n a jd ale j posunię­
te j oszczędności w wywozie pienię­
dzy za granicę. W ysoce „patriotycz­
nie" (?) nastaw ienie d yrekcji „Cafe 
Clubu“ angażuje tylko siły zagrani­
czne. Należało by, aby polska publi­
czność odw iedzająca ten lokal w y­
ciągnęła z tego faktu  w łaściw e kon­
sekw encje. Może wtedy dyrekcja  
„Cafe Clubu" przypomni sobie i o 
istnieniu polskich artystów . A jesz­
cze prościej było by, gdyby władze 
zainteresow ały się tą  sprawą, zmu­
szając w drodze wyraźnego zarzą­
dzenia d yrekcję  „Cafe Clubu" do 
w ykorzystyw ania doskonałych pol­
skich sił artystycznych, sto jących  
niejednokrotnie na poziomie wyż­
szym od zagranicznych „A trakcy j".

B o I c i o 
K a m i ń s k i
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„Gabinetowe forJaneerLi
a

W iele lokali rozryw kow ych w 
W arszaw ie i na prow incji zniosło o- 
statnio program y artystyczne, ogra­
niczając sw oją „atrakcyjność" do 
„fordanserek" i gabinetów.

„Fordanserki" celowo wzięliśm y 
w cudzysłów, albow iem  nie chodzi w 
tym wypadku o osoby, zawodowo u- 
praw iające to zajęcie, a —  o osoby 
Przygodne, często wprost z ulicy, 
nic oczywiście z zawodem „fortanse- 
rek“ nie m ające, od których w ym a­
gane są kw alifikacje : 1) picia trun­
ków w jakn ajw iększej ilości i 2) „u- 
m iejętności" znalezienia się w towa­
rzystw ie panów w gabinecie.

„Fordanserkom " tego typu nie 
płaci się z zasady żadnej dosłownie 
gaży. Muszą zarabiać, ja k  to się m ó­
wi, własnym  przemysłem . To też za­
rabiają. Procenty od gabinetow ych 
rachunków  i datki od panów z ga­
binetu są źródłami tych  zarobków.

„W ynalazek" ten  ma na celu 
zwiększenie konsum cji i zwiększenie 
wpływów kasow ych z gabinetów. W 
W arszawie te n . ^wynalazek" zastoso­
wano już w kilku lokalach.

Nie interesow ała by nas ta  zmia­
na. O statecznie każdemu w swoim 
lokalu wolno wprowadzać różne 
„w ynalazki", naw et takie, które we

właściwych m iejscach  w cale „wyna­
lazkam i" nie są, gdyby nie pewne 
ale, ale w prowadzając byw alców  lo­
kali widowiskowych i opinię publi­
czną w błąd.

Oto wszystkie te lokale, które 
wprowadziły u siebie „atrak cję" 
„fordanserkowo - gabinetow ą", uży­
w ając przy sw ojej nazwie rzeczow­
nika: „dancing" i przym iotnika*-,,to­
w arzyski".

Ładny „dancing" i to w dodatku 
„tow arzyski" (?) często z dziewczy­
nam i z ulicy. Ja k  się tam  czuć może 
na przykład rodzina, zwabiona kłam ­
liw ie w tytu le użytym  rzeczow ni­
kiem : „dancing" i przym iotnikiem : 
„tow arzyski"? Ja k ą  „budującą" opi­
nię o polskich lokalach rozryw ko­
wych w yrobić sobie może cudzozie­
miec, przez nieświadomość baw iący 
w tego rodzaju „dancingu tow arzy­
skim "?

Używanie przez tego rodzaju loka­
le te j zgoła dla nich nie w łaściw ej 
nazwy, używanie z  pełną świadomo­
ścią i wprowadzanie w błąd z chęci 
zysku —  stanow i wyraźne w ykro­
czenie przeciw  prawu, przeciw  do­
brym  obyczajom  kupieckim , wresz­
cie przeciw  etyce, a naw et m oralno­
ści.

K O N I A K

C O R B E A U
O r y g in a ln y  L i k i e r  H o le m  e r s k i

A P R I C O T - B R A N D Y
p oleca H u I s ł k a m p
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W  dobrze zrozum ianym  interesie 
publicznym , poszanowanie dobrych 
obyczajów  kupiectw a, a także gwoli 
zabezpieczenia społeczeństwa przed 
skutkam i pobytu w owych „dancin­
gach tow arzyskich1' ■— należało by 
skłonić te przedsiębiorstw a do zanie­
chania świadomie fałszywego uży­
wania w tytu łach  swoich tych 
dwuch słów, tego rzeczow nika „dan­
cing'1 i tego przym iotnika „towarzy­
ski11.

Dokonać tego mogą jedynie w ła­
dze adm inistracji państw ow ej, bo 
tylko wtedy jednostki nie solidne — 
niew łaściw ość swego postępowania

zrozum ieją i postępowania tego się 
wyrzekną.

Nie jes t naszą rzeczą w skazywa­
nie tych lokali, zwłaszcza wskazy­
wanie publiczne, w druku, ale skoro 
zajdzie i tego konieczność, to aczkol­
wiek z przykrością —  nie cofniem y 
się jednak i przed tą ostatecznością.

A pelujem y jeszcze raz do władz 
adm inistracyjnych, o nie zezwolenie 
takim  lokalom  używania nazwy 
dancing —■ jeże li nie może być ina­
czej, to niech taki dancing będzie w 
cudzysłowie.

K l e m a r

Cmaituet
M k m m

Wszechświatowej 

s ła w y  ś p i e w a k  

w tournee 

po Guropie

M aj :  „ A r i z o n a "  — W a rs z a w a  

C z e rw ie c :  „ C y g a n e r i a "  — K ra k ó w
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Brawo! „CAFE ADRIA" w Warszawie
W fachow ych czasopismach zagra­

nicznych przeczytaliśm y ostatnio 
ciekaw ą notatkę, świadczącą, że tu, 
czy ówdzie stosunek do artystów  
jest eona j m niej poprawny, pełen 
zrozumienia ich potrzeb i t. p. Oto 
na przykład drobny, lecz wysoce 
charakterystyczny szczególik, obser­
wowany wszedzie za granicą, tylko 
niestety nie u nas.

W lokalach rozrywkowych, gdzie 
srtyści w ystępują 2 lub 3 razy dzien­
nie, w każdym wypadku, kiedy ar­
tysta przyjeżdża z innego m iasta, a 
próby odbyw ają się w godzinach od 
12-ej do 22-ej, dyrekcje tych lokali 
z w łasnej in icja tyw y goszczą próbu­
jących  artystów  śniadaniem , składa­
jącym  się z kaw y lub herbaty  i k il­
ku kanapek. D yrekcje  tych lokali 
rozum ieją, że przyjezdni artyści są 
zmęczeni, że zajęci próbam i nie m a­
ją  czasu na pójście na śniadanie, no 
a kardynalne praw a gościnności nie 
pozw alają im na wzięcie zapłaty za 
skrom ny posiłek, dany w czasie w y­
konyw ania prób do występów.

Taki drobny szczególik, a jakże 
znam iennie podkreślający i respek­
towanie praw a gościnności i posza­
nowanie artysty  i wreszcie zrozu­
m ienie ciężkiej, trudnej i odpowie­
dzialnej jego pracy. Wszędzie za

granicą, jeszcze raz to podkreślamy, 
obserw uje się to, tylko n iestety nie 
u nas. A przecież punktem  honoru 
każdego Polaka jes t trad ycy jna go­
ścinność. Może, zgodnie z tą chlubną 
trad ycją  i u nas warto by pomyśleć 
o wprowadzeniu śniadań, lub pod­
w ieczorków dla artystów  w czasie 
trw ania prób.

* *
W rozmowie z dyrekcją  .,Cafe 

A drii" w W arszaw ie w osobie p. dyr. 
S tern a poruszyłem tą sprawę. W y­
wołało to natychm iastow y odzew ze 
strony p. dyr. Sterna, który zadecy­
dował, że ,,Cafe A dria" wydawać 
będzie artystom  zarówno polskim, 
ja k  i zagranicznym  w czasie prób 
bezpłatnie śniadania lub podwie­
czorki. Braw o „Cafe A dria"!

P iękny ten przykład dyr. Sterna 
niew ątpliw ie zyska licznych naśla­
dowców. Czekamy. Honor polskiej 
gościnności będzie godnie podtrzy­
many. Do w szystkich dyrekcyj loka­
li rozryw kow ych w Polsce, Które 
wprowadzą u siebie ten zwyczaj 
zw racam y się z prośbą o nadesłanie 
nam o tym  wiadomości, abyśm y mo­
gli powiadomić o nim kolegów w 
kra ju  i za granicą.

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t

G A B I N E T Y  C Ł c e a z  w  W a r s z a w i e  z j e ś ć  i w y p ić

Oddzielne wejście, Zł0t3 42 ł a n i o  a  d o b r z e  w s t ą p  d o

R ESTA U RA C JI „JU T R Z E N K A 44 
Z Ł O T A  (K Ó G  S O S N O W E J )

Ceny kryzysowe. 22 Telefon 2 .7 0 -9 8
K ie ro w n ik  J A N  W O J C IE C H O W S K I  
b. d y re k ro r  C u k ie rn i  W a rs z a w s k ie j ,
„ L o c a r n o "  i T ea tru  „ A r l e k i n "  w  Sosn.
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W Y C I N A N K I

iK azim ierz kBrzeski

Przegląd prasy
W celu skoordynowania wysiłków 

w w alce z wyzyskiem  przedsiębior­
ców widowiskowych na ziemi bel­
g ijsk ie j został utworzony B elg ijsk i 
Związek A rtystów  i Realizatorów  
kabaretow ych z siedzibą w Brukseli.
Na pierw szym  posiedzeniu organiza­
cyjnym , odbytym  dnia 21 m aja  r. b. 
pod przewodnictwem  głośnego h u ­
m orysty i konferansjera  A rtura R e­
noira, został w ybrany tym czasowy 
zarząd w osobach: AUur Renoir
(prezes), M aks Ridon (w ice-prezes),
Paul M elim e (Il-g i w ice-prezes), dr. 
A natol Linder (sekretarz), A rtur 
L issner (skarbnik), Je a n  Soum ir i 
dr. M aks Fester (członkowie zarzą­
du).

Nowy związek dąży do zjednocze­
nia w swym gronie w szystkich bel­
g ijsk ich  artystów  widowiskowych, 
reżyserów, realizatorów , autorów, 
kompozytorów, kapelm istrzów  i wo­
góle w szystkich pracow ników  umy­
słowych z branży kabaretow o-w ido- 
w iskow ej.
Śm ierć  s ław n eg o  a rtys ty  c y rk o w e g o

D nia 18 m aja  r. b. po długich i 
ciężkich cierpieniach (otw arta gru­
źlica), zhiarł na oddziale chorób płu­
cnych K lin ik i U niw ersyteckiej w 
N ew -Jorku, sław ny artysta cyrko­
wy, Ja c k  Texas (Ja c k  Brow ning-

zagranicznej
ston) przeżywszy lat 42.

Ja c k  Texas rozpoczął karierę cyr­
kową m ając łat 15 angażując się do 
głośnej w swoim czasie trupy jeźdź­
ców m eksykańskich Hanisona. Po 
pięciu latach  pracy we wspom nianej 
trupie Texas usam odzielnił się i za­
czął przyjm ow ać kontrakty  do n a j­
w iększych przedsiębiorstw  cyrko­
wych w charakterze solisty. Jeg o  
ekw, iii brystyczne popisy na nieosio- 
dłanym  koniu, które były w ciele­
niem  i uosobieniem zręczności, nie­
spotykanej - wprost odwagi, oszała­
m ia jące j braw ury, nowoczesnej tech­
niki i fascynującego tem pa —  zjed­
nały mu ogromny sukces, nieco­
dzienną popularność i uczyniły go w 
rekordowo krótkim  czasie ulubień­
cem tłumów. Nazwisko Ja ck a  Texa- 
sa na afiszu było przewidzianym 
magnesem  kasowym, p rzyciągają­
cym  niezliczone rzesze najw ybred­
n ie jszej publiczności widowiskowej. 
Ostatnio Ja c k  Texas produkow ał się 
w jednym  z najw iększych cyrków  
A m eryki p. n. „Buffallo  B il l“ z sie­
dzibą w Chicago.

Sław ny artysta  cyrkow y osierocił 
żonę, b. tancerkę kabaretów  i sze­
ścioletniego synka. Śm ierć Ja c k a  Te- 
xasa w yw arła w sferach  widowisko­
wych A m eryki — przygnębiające

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy
przy

Polskim Związku Artystów W idowiskowych „Pol. Z. A. W id."  
F I L I A  L W Ó W  ul. J a cho w icza  4. Tel. 2 0 9 -2 8 .

P O LE C A  P. T. D yrekc jom  wszelkie sity artystyczne o r a z  całe zespoły. 
K o le ż a n k i  i Ko l.  u p ra s z a  się o n a d s y ła n ie  s z c z e g ó ło w y c h  o f e r t  w r a z  z m a te r ia łe m  re k la m

Kierownik filii I. Schónfeld-Krasnopolski
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wrażenie, gdyż zm arły poza popular­
nością cieszył się powszechnym sza­
cunkiem, poważaniem i sym patią.

D O W C I P  W E i E K A N A  

P A  t i Y S K I K G O  K A B A R E T U

Jed en  z redaktorów  teatralnych 
popularnego dziennika „Paris So ir“, 
odwiedził w eterana paryskich Kaba­
retów, hum orystę A rtura Rolidero, 
który dopiero dwa lata  temu w sę­
dziwym wieku opuścił podscenkę 
literacką na M ontm artrze i z a m a c ­
hał w sw ojej w ie jsk ie j posiadłości 
pod M arsylią.

Redaktor w yraził sw oje zdziwie­
nie, że Rolider w ybrał sobie właśnie 
tę m iejscow ość na stałą rezydencję.

W ówczas A rtur Rolider zaprowa­
dził swego gościa na cm entarz m ie j­
scowy i tam  pokazał mu nagrobek 
kobiety, która um arła, m ając la t o- 
siemdzies;ąt trz^. < Poniżej w y r y t jł  
był napis: —  „ Ż y c i e  j e j  b y ł o  k r ó t -  
k i e “ .

— Tejjaz pan rozumie —  zwrócił 
się Rolider do dziennikarza — dla 
czego osiedliłem  się w m iejscow ości, 
w k tóre j osiem dziesiąt la t życia jes t

krótkim  żywotem...
Z G O N  W I E D E Ń S K I E G O  

11 U ;VI O I i  V S  X  V W P O C I Ą G I ’
Na peronie centralnego wiedeń­

skiego dworca oczekiwała na przy­
jazd o jca  z B erlin a  wraz z mężem — 
znanym tancerzem  wiedeńskim, Au­
gustem Friedw aldem , córka popular­
nego hum orysty i konferansiera, Ot­
tona Baum illera. Po przybyciu pod­
ciągu, z wagonu wyniesiono Baum il- 
lcra, który w drodze zasłabł. Nim 
zdołano wezwać pomoc lekarską, ar­
tysta zm arł na rękach córki. Otto 
Baum L lef należał do w ybitnych in­
dywidualności na terenie wiedeń­
skiej lekk ie j muzy. W ystępow ał 
przez długie lata  z niebyw ałym  suk­
cesem w kabarecie literackim  „Ren- 
dez-vous“ w charakterze piosenka­
rza, recytatora i konferansjera. B y ł 
autd^em niezliczonej ilości tak  zwa­
nych przebojów  rew iow ych i iibre- 
cistą głośnych operetek K alm ana, 
Lehara, Stolza i Hirscha.

K ilk a  dni przed śm iercią, sfinali­
zował umowę z M etro-Goldw yn-M a- 
yer na dostarczenie powyższej w y­
tw órni dwuch komedii dźwiękowych 
do m uzyki W altera Brom m e‘a.

W ażna uchwała 
XVll-go W alnego  Zgrom adzeń a

W  sprawozdaniu z ostatniego 
X V II-g o  skolei W alnego Zgroma­
dzenia członków Polskiego Związku 
A rtystów  W idowiskowycn przez 
przeoczenie opuściliśm y bardzo w a­
żny wniosek, który został przez to 
W alne Zgromadzenie uchwalony.

W niosek ten dotyczy tych Koleża­
nek i Kolegów, którzy należą do 
„Polzawidu“ od chw ili jego pow sta­
nia i bez przerw y byli jego członka­
m i aż do X V II-eg o  W alnego Zgro­
madzenia włącznie. Koledzy ci, sko­
ro skończyli już 50 la t swego życia, 
zostali całkow icie i dożywotnio 
zwolnieni od obowiązku w płacania 
składek członkowskich i wszelkich 
m nych organizacyjnych opłat.
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1
—  K o b ie t  łatwych do  z d o b y c ia ,  n a j ­

t ru d n ie j  się p ozbyć .
2

— Serce  k o b ie ty  p o d o b n y m  jest z u ­
p e łn ie  d o  p ieca , t r z e b a  us taw iczn ie  
d o k ła d a ć ,  a by  nie w ygas ło .

3
—  Sq k o b ie ty  o duszy  ta k  subte ln ie  

d e l ik a tn e j ,  że nie sm ie jq  p rz y p o m in a ć  
us taw iczn ie  m ężow i je g o  o b o w iq z k ó w . 
Z a d a w a ln ia jq  się w ięc  kochank iem .

4
—  G d y b y  A d a m  m ia ł  teśc iow q, z pew - 

nościq nie t r z e b a b y  b y ło  a n io ła  z o g ­
nistym m ieczem , a b y  g o  w yg n a ć  z ra ju .

5
—  Ksiqdz, to  m q d ry  cż łow iek . Innych 

zachę ca  dc> m a łżeńs tw a , d a je  im n a ­
w e t  ś luby , a le  sam się nie żeni, bo 
w ie  czym  to  pachn ie .

6
—  W  czas ie  swej d w u le tn ie j  s łużby  

w o jskow e j pow in ien  żo łn ie rz  nab ra ć  
n a le ż y te j  w p ra w y  w  o b c h o d z e n iu  się 
z Broniq.

7
—  Jeśli k o b ie ta  u p a d a ,  w o l i ,  jeśli się 

to  stanie  na m iękk ie j  k a n a p ie  i p rz y

p rz y ć m io n y m  św ie t le , n iż na tw a rd y  
b ruk  w jasny dz ień .

8
—  Krowa, k tó ra  za m łodo  d użo  r y ­

czy, na starość zo s ta je  zw yk le  s tarq  
pannq .

9
—  N a jt ru d n ie js z q  w o jnę  — rz e k ł  p e ­

w ien  g e n e ra ł ,  k tó rq  w  życ iu  p ro w a ­
dz i łem , b y ła  w o jn a  z m c jq  żonq.

10
— N ajszczęś liw sze  jest małżeństwo... 

k tó re  nie d osz ło  do  skutku.

1 1
—  K o b ie ta  ła tw ie j  p rz e b a c z a  im p e r ­

tyn en c ję  w  czynach , n iż w  słowie...

12
— K o b ie ta  jest jak  tw ie rd z a  — p o d ­

d a je  się po  w yg ło d ze n iu . . .

13
— N a w e t  n a jw ię kszy  a n tyse m ita  ma 

cebulki we włosach...
14

—  Im d a le j  w  las — tym  w ięce j z a ­
kochanych  par.

15
—  Metressa, to  sam ochód  luksusowy, 

żona  c ięża ro w y .

P I J C I E  T Y L K O  L I K I E R

Grand Marnier
Repr. D|H LOUIS DE BARY
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K O M U N I K A T
Polskiego Związku Artystów Widowiskowych

„P O  L Z  A W  I D"
W a rs z a w a ,  ul. Z ło ta  36, te l. 5 .03 -5 5 .

D ecyz jq  Z a rz a d u  z d n ia  7  c z e rw ­
ca r. b. p os tanow iono :

a )  Z a l ic zyć  w  p o c z e t  cz łonków  
rzeczyw is tych :

Lewina O w s ie ja  „ O s k a r  Leno" 
W ło c h ó w n ę  J a d w ig ę  „D a n u ta  
D a g o w e r "
F lo rczakó w nę  D anu tę  „S isters 
Y i l la r s "
W o ló d ń s k q  W a n d ę  „S is te rs  
V i l l a r s ‘'
W a g m a n a  Bron is ława „B ron . 
W a g iń s k ie g o "
Frencel Irenę „S is te rs  F. F.“  
T a ras iew icz  S te fan ię

b) Skreślić  z l isty c z ło n k ó w  za 
nie p ła c e n ie  sk ładek  p rze z  ó m iesięcy:

F ied le ra  H e rm a n a -J ó z e fa  
Pożarowskq  M a r ię  
K u rcw e iga -R e d l ińsk ie go  Stan. 
Ecker Róże „ A i d a ”
R ozb ickq  Jan inę  „C a s s a n a 1' 
K a c z o ro w s k ie g o  Franciszka 
Jan iszew skq  C. „ G a je w s k a "  
C h a rm e l l  Ellę 
W iś n ie w s k ie g o  Jana 
N ow akow sK q  S tan is ław ę  „ A l a  
C a r lo "

c) OSTZEŻENIE

O s trze g a  się n iże j w ym ie i onych, 
źe w  raz ie  n ie u iszczen ia  sk ładek  w 
c iqgu  m iesiqca cze rw ca  r. b. zos tanę  
skreślen i z l is ty  cz łonków :

Jonny S łone  
Lew andow sk i 
Sobski 
M ilew sk i
G ry czyń ska  H e lena  
Ira Lyon

*

* *
Stosownie  do  u c h w a ły  XV II-ego  

W a ln e g o  Z eb ran ia  p os tanow iono  o d -  

m e ld o w a ć  k ie ro w n ika  i w s p ó łp ra c o w ­

n ika  S p o łe czne go  Biura Pośredn ic tw a  

P racy p rz y  „ P o lz a w id z ie "  p. p. Janusza 

D raca  i W ło d z im ie rz a  BuDnowa z dn. 

1 5 cze rw ca  1938  r.

O d  dn ia  15 cze rw ca  r. b. fu n k c ję  

k ie ro w n ik a  Społ. Biura Pośredn. P racy 

ce lem  re o rg a n iz a c j i  p o w ie rz o n o  sekre- 

ta rz o w i  z a rz ę d u  Kol. Jauszow i W o l ia -  

nowi.
Z a r z q d 

Polsk. Zw. A rtys t.  W id ó w .

„B A R W  O D R U K" %
Warszawa, Pańska 69, iel. 6.43-72 

0  C E N Y  R E W E L A C Y J N I E  N I S K I E

WSZELKIE DRUKI
dla P- P- Czł. .Polzawidu"
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K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t

Z E M S T A
<-iqg

O detchnął głęboko. Niebezpieczc 1- 
stwo, jeżeli wogóle istniało —  było 
jeszcze daleko.

— N iech pani o tym  już nie myśli 
—  naw iązał przerw aną rozmowę. •— 
Trudno, stało się.

Potaknęła mu głową, a on snuł da­
le j sw oje na ten tem at wynurzenia, 
zm ierzając do właściwego celu, ja k i 
w te j rozmowie zam ierzał osiągnąć. 
Trudno było odrazu przerzucić się 
na in teresu jący  go tem at po takim  
zwłaszcza wstępie, to też zręcznie la ­
w irow ał w rozmowie, poruszając w 
n iej sprawę w yjazdu, repertuaru 
cyrkow ego i koleżeńskich stosun­
ków.

Słuchała go. Słuchała jednak po­
zornie. M yślą nadal tkw iła przy ta ­
jem niczej śm ierci włocha, po raz 
bodaj tysiączny rozw ażając w szyst­
kie, towarzyszące je j  okoliczności.

Obserw ow ał ją  i zdawało mu się, 
że już jes t daleko od m akabrycznych 
wspomnień. Uznał, że nadszedł w re­
szcie, oczekiwany przez niego mo­
m ent.

Zaczął mówić o sobie, o sw ojej 
młodości i swoich dążeniach, o po­
wodzeniu na arenie i niepowodze­
niach w życiu, o poszukiwaniu szczę­
ścia, które przez długi okres czasu o- 
m ijało  go.

—  Spotkałem  się w reszcie ze 
swoim szczęściem oko w oko. Je s t  
ono przy m nie tak blisko, a jednak 
w te j chw ili tak jeszcze daleko.

Ocknęła się z zadumy. Może przy­
w ołały ją  do rzeczyw istości ostat­
nie słowa fakira. Nie rozum iała o co 
mu chodzi. To też wzrok je j  w yrażał 
pytanie.

M r. Travanhore inaczej zrozumiał 
ów znak zapytania. Gwałtowni^, U
zw rócił się ku n iej i drżącym na­
m iętnością głosem zawołał:

F A K I R A
d a lszy

—  Kocham  panią, p. Ireno. K o ­
cham całym  sercem , całym  ciałem , 
całą duszal całym  swoim jestestw em . 
B łagam  o odrobinę zrozumienia, o o- 
kruch w zajem ności, bo dalszego ży­
cia w niepewności nie zniosę.

Poderw ała się na równe nogi, rę ­
ce w yciągnęła przed siebie, ja k  by 
go chciała odepchnąć.

Z w rażenia zaniem ówiła, a tylko 
oczy je j rzucały iskry oburzenia i 
gniewu.

Upadł na kolana i czołgał się ku 
n ie j. Cofała się krok za krokiem . 
Przez ułam ek sekundy w um yśle je j 
p® ew inęły się z błyskaw iczną szyb­
kością obrazy z ostatnich przeżyć. 
Dostrzegła sylw etkę Signore Froni, 
zabiegającego usilnie o je j  względy. 
W idziała fakira, obserw ującego ją  
natarczyw ie, rozmodlonym nieom al 
wzrokiem. W idziała w tym  jego 
wzroku błyskaw ice gniewu i niena­
wiści, jak ie  rzucał na włocha. Teraz 
rozum iała wszystko. Obraz tragicz­
nej śm ierci Signore Froni i ow inięta 
wokół jego nogi jadow ita kobra — 
dopowiedziały je j  resztę. Zrozum ia­
ła... To nie by ł wypadek... A w m ia­
rę tego nieom al plastycznego roz­
wiązyw ania ponurej zagadki — roz­
szerzały się je j  źrenice, rozszerzały 
się zgrozą i przestrachem . Ze w strę­
tem  teraz patrzyła na tego, który 
tarzał się u je j  nóg.

Mr. Travanhore głuchy i ślepy na 
wszystko, w paroksyzm ie obłąkań­
czej m iłości nie b y ł w stanie spo­
strzec psychicznych przeżyć dziew­
czyny. Czołgał się ku n iej i już m iał 
ją  pochwycić, by przytulie do siebie, 
ju ż dotykał końcam i palców je j  
szat...

Dostrzegła ten jego ruch. W zdryg­
nęła się z obrzydzeniem.

—  Precz! Zbrodniarzu —  W yr 
krztusiła z trudem. Odw róciła się
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błyskaw icznie i poczęła biec, biec 
bez pam ięci, byle naprzód, byle ja k  
najd alej od m iejsca, gdzie pozostał 
ten, którego uważała za sprawcę 
śm ierci wiocha.

Travanhore runął na żwir alei. 
Ciałem jego podrzucały konw ulsyj- 
ne drgawki. P łakał, płakał ja k  dzie­
cko, gryząc nieprzytom nie żwir, aż 
z?by trzeszczały.

*
* *

Panna Irena biegła przed siebie. 
Przerażenie dodawało je j  sił. Nie 
zdawała sobie sprawy dokąd bieg­
nie? U ciekała przed domniemanym 
zbrodniarzem, przed jego m iłością. 
W szystko jedno gdzie —  byle jak  
n a jd ale j, ja k  na jd ale j.

Z trudem  nabierała tchu. Nogi ze 
zmęczenia uginały się pod nią. O bej­
rzała się. Nie gonił je j.  Zwolniła 
więc kroku i poczęła się rozglądać 
Po parku, aby zorientow ać się, gdzie 
się znalazła.

Chciała ja k  najprędzej być już u 
siebie. Tam  była by przynajm niej 
bezpieczna.

Dostrzegła w  oddali bram ę w y j­
ściową i ku n iej skierow ała sw oje 
kroki.

Co chw ila oglądała się po za sie­
bie. Nie widziała swego prześladow­
cy. Zdorała mu w iec uciec. To ją  w 
pewnym bodaj stopniu uspokoiło.

M inęła bram ę i znalazła się w sze­
rokiej alei, w iodącej do m iasta. Za- 
1 czymała się na chw ilę. Popraw iła 
włosy, otarła pot z tw arzy i szybkim  
krokiem  ruszyła ku miastu.

*
* *

Ja k  długo leżał — nie wiedział? 
Gorączka osuszyła mu łzy. W  um y­
śle jego dojrzew ał plan. Szatański 
plan.

Z prawdziwym trudem  podniósł o- 
bolałe ciało i podążył w  kierunku 
cyrkow ego namiotu. Po drodze ob­

m yślał szczegóły swego planu, któ­
rego w ykonanie nastąpić m iało nie­
bawem.

*  *

Panna Irena znalazła się w swoim 
wozie. W róciła niespostrzeżona przez 
nikogo. Starannie zam knęła drzwi za 
sobą, mogła się przecież spodziewać 
zemsty. A ja k ie j?  W zdrygnęła się na 
sam ą m yśl, wspomniawszy śm ierć 
Signore Froni.

Teraz dopiero m ogła uporządko­
wać ostatnie, jakże obfite w ydarze­
nia. Mogła zebrać m yśli i ocenić 
wrażenia.

—  Tak, to Travanhore zaoił kole­
gę Froni —  stw ierdziła z absolutną 
pewnością.

—  Co jednak robić d ale j?  —  gnę­
biło ją  pytanie. -— Zameldować poli­
c ji?  —  Zlekcew ażą je j  doniesienie, 
bo przecież oficja ln e śledztwo 
śm ierć Signore Fron i przypisało tra ­
gicznemu wypadkowi. —  Zwierzyć 
się z tym  d yrekcji cyrku? — Jeszcze 
gorzej. Gotowi uznać ją  za w ariatkę, 
bo nie posiadała żadnych dosłownie 
dowodów.

Długo w ażyła w szystkie możliwo­
ści. Nie zdołała jednak powziąć żad­
nej decyzji, ustalić żadnego planu 
działania.

*
* *

W  garderobach cyrkow ych w rza­
ło. Zbliżał się spektakl. Pozornie nic 
nie zapowiadało żadnych niespo­
dzianek. A niespodzianki te dziś 
w łaśnie nastąpić m iały, w yw ołując 
wśród widzów i zespołu cyrkowego 
w strząsające wrażenie.

*

* *
Panna Irena wyprowadzona była 

z równowagi. Przygotow yw ała się do 
spektaklu, choć przeczucie mówiło 
je j,  aby dziś. w łaśnie dziś zaniechała 
występu.
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Nie chciała jednak robić zawodu 
dyrekcji i publiczności, która dla je j 
popisów przede wszystkim  w ypełni­
ła nam iot cyrkow y.

— Nie. Zawodu zrobić mi nie 
wolno. —  Postanow iła nieustępliwie:, 
a bodaj przecież ze względu na swój 
podniecony stan — występu zanie­

chać powinna.
Zażyła tylko pukaźną dawkę bro­

mu na uspokojenie i oczekiwała na 
sygnał, w zyw ający ją  na arenę, sta­
ra jąc  się nie m yśleć już o ob fitu ją ­
cych w sensacje w ydarzeniach dnia.

d. c. n.

ME IN W IE N E R
was willsł du noch mehr ?

W W arszaw ie na Tłom ackim  
przez długie la ta  istn iał koszerny 
bar pod firm ą „M etropol", słynący z 
doskonałych w ątróbek, siekanych 
farfelków  i innych delikatesów  ob ję­
tych paragrafem  ary jskim . W śród 
faszerow anych szczupaków, nadzie­
wanych pulpetów i hebra jsk ich  sa­
łatek  u w ija ł się rzeźko m łody zięć 
w łaściciela restau racji, pan Adaś 
W iener.

Adaś odznaczał się pracow itością, 
przedsiębiorczością i niezw ykłym  
sprytem , tak, że cała bliższa i dalsza 
rodzina dzisiejszego potentata wido­
wiskowego już w tedy m aw iała: — 
„Abram ek, to je s t genialny chłopak, 
on pójdzie bardzo wysoko, to będzie 
drugi Pu ryszkiew icz!“ Przypuszcze­
nia rodziny nie zawiodły. Adaś po­
szedł w górę, ja k  dolar w roku 1923, 
odbijał się od swego otoczenia ja k  
sandacz na zimno.

Pierw szym  sprawdzianem  przed­
siębiorczości Adama były  m etam or­
fozy pow stałe w barze „M etropol". 
R ytualna jad łod ajn ia  otw iera na- 
samprzód kabaret, a potym  —  dan­
cing, cieszący się w ielką popularno­
ścią wśród srarozakonnej młodzieży.

W iener s ta je  się p u r  s a n g  przedsię­
biorcą widowiskowym i z tytułu  te­
go w stępuje w szeregi Polskiego 
Związku D yrektorów  W idowisko­
wych. W Pozedzie Adaś działa, pra­
cu je społecznie, przem aw ia krysta li­
czną polszczyzną, na w alnych z jaz­
dach Polzaw idu; jego w spaniała w 
swoim czasie analogia pomiędzy zle­
wem i biblioteką utkw iła na zawsze 
w duszach polzawidowców. Adas ma 
ostre zęby, umie gryźć; wygryza 
przede w szystkim  z Pozedu jedyne­
go kulturalnego sekretarza zarzadu, 
p. B. Sz., za jm u jąc oczywiście 
jego m iejsce. W Pozedzie pra­
cu je do dnia dzisiejszego ideowo, 
podobno naw et jeszcze dokłada do­
syć dużo z w łasnej kieszeni, bezinte­
resowność, hojność, filantropia to je ­
go słaba strona. Nie załatw ia nigdy 
spraw nielicu jących  z jego etyką, 
nie stara się nigdy o prawo wjazdu 
dla artysty  zagranicznego, tw ier­
dząc, że w Polsce w czasie szalejące­
go kryzysu muszą pracow ać tylko 
siły kra jow e!?.. W iener jes t patriotą! 
Rozpiętość jego zainteresow ań jest 
w ielka: —  z jed n ej strony bierze 
czynny udział w pracach Związku

ZAWIADOMIENIE

Poda ję  d o  w ia d o m o śc i  Kol. Kol., że w y n a jm u ję  2 o d d z ie ln e  poko je  
u m e b lo w a n e  w Warszawie p rz y  ul. Wspólnej 3 2 ,  te l .  8 .82 -8 0 .

Z g ło szen ia  p roszę  nad sy ła ć  l is tow n ie  lub  te le fo n ic z n ie  p rze d  ka żdym  
p ie rw szym . O L A  Ż A R S K A
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Abonentów Telefonicznych, z dru­
giej strony ze względu na czysto 
naukowe zainteresow anie się k ra ja ­
mi północnym i popiera zbliżenie 
polsko-szwedzkie, g loryfiku jąc i a- 
poteozująe osławioną „Pastę". K ról 
Gustaw szwedzki chce mu nadać or­
der w ysokiej klasy, lecz bezintereso­
wny, cichy i nie żądny zaszczytów 
W iener paraliżu je dezyderaty króla 
i rządu sztokholmskiego. Każdy 
w ielki człowiek ma wrogów; nie po­
zbawiony ich je s t również słodki A- 
daś. W rogowie czyhają  i sta ra ją  się 
go wysadzić z siodła. Od czasu do 
czasu ukazują się w prasie stołecznej 
ohydne wzm ianki w rodzaju, że 
W iener wziął kilkadziesiąt dolarów 
od artysty-m ulata za przedłużenie 
prawa pobytu w Polsce, że W ar­
szawska Rada Adw okacka w ytoczy­
ła mu proces —  oskarżając go o bez­
prawne in terw encje u władz w im ie­
niu artystów  i dyrektorów  i t. d. i t. 
d. i t. d. Spraw y te nie dochodzą do 
skutku, gdyż oskarżenia są bezpod­
stawne i Adasiowi... nie można nic 
zarzucić, Adaś jes t czysty, praw y o 
krystalicznej duszy i anielskiej sło­
dyczy w głosie!...

W iener wiecznie dokładając 2 wła­
snej kieszeni na cele Pozedu, poma­
gając często artystom  krajow ym , 
którzy się znaleźli w opałach finan­
sowych —  zostaje sam w kiepskich 
w arunkach finansow ych i musi się 
rozejrzyc za jak ąś pracą zarobkową, 
żeby nie umrzeć z głodu!... Przez 
stosunki zostaje zaangażowany do 
,,Zaiksu" (Związku Autorów, K om ­
pozytorów i W ydawców Scenicz­
nych) w charakterze inkasenta i 
kontrolera repertuarow ego. Sp ec ja ­
lista w te j dziedzinie nie jest, nie od­
różnia biedaczek tanga od oberka, 
jednakow o trak tu je  Yerdiego i Hen­
ryka Golda, ale spryt, energia i in ­
tu icja  tuszują inne braki. Jedynym

paradoksem  w te j całej sprawie jes t 
fakt, że pan Adaś jes t nadal sekre­
tarzem  generalnym , płatnym  urzęd­
nikiem  i mężem zaufania Pozedu, 
tego Pozedu, który w alczy z „Zaik­
sem " o obniżkę tantiem . I  tu i tam! 
Zupełnie ja k  podczas w ojny euro­
p e jsk ie j: byli osobnicy, którzy pra­
cowali na korzyść wywiadu ro sy j­
skiego i niem ieckiego!.., W jednym  z 
dancingów w arszaw skich zdarzył się 
fak t następu jący: inkasent „Zaiksu", 
p. W iener rzekł podniesionym gło­
sem do dyrektora powyższego przed­
siębiorstw a:

—  „Jeżeli pan nie zapłaci tantiem  
autorskich, postaram  się, żeby panu 
władze zam knęły lo kal!"

D yrektor dancingu jes t członkiem  
Pozedu, w którym  inkasent 

„Zaiksu", p. W iener jes t sekreta­
rzem generalnym_ płatnym  urzędni­
kiem  i m ężem  zaufania... więc ja k  to 
wszystko pogodzić? K ról paradok­
sów Oscar W ilde gdyby żył, m iałby 
prawdziwą uciechę.

Na zakończenie tego felietonu 
trzeba w im ię bezstronności zanoto­
w ać pogłoskę, że pan Aduchna W ie­
ner m a zam iar w tych  dniach zrzec 
się m andatu inkasenta Zaiksowego 
ze wzgldów typowo m aterialnych. 
Nie opłaca mu się! Pan  W iener bie­
rze najm niejszy (wprost śmieszny) 
procent od inkasa, gdy w tym  cza­
sie inni inkasenci „Zaiksu" są od 
Adasia o 100 procent lepiej w yna­
gradzani; poza tym  w czasie inkasa 
p. W iener w drogich lokalach stolicy 
w ydaje bajońskie sumy na kolacje, 
oczywiście z w łasnej kieszeni, fun­
dując jeszcze biednym artystom  wi­
dowiskowym. Przysłow iow a hojność, 
szeroka natura, gest i prawdziwie 
dobre serce starozakonnego szlachci­
ca nie idzie w parze z tw ardym  obo­
wiązkiem  biednego inkasenta.

U ł a n  z  T e l - A w i w u .

■ ledak cja czynna oJ 13-ej Jo 17-ej



14 ECHO ARTYSTYCZNE N r. ó

2 £eopotis 2 M2oCies SBetęete" f l a t is

M aj:  „ C a s a n o v a "  — K raków . C ze rw iec : „Z a c is z e "  — Kryn ica .

B a r J z o  w a ż n e  d l a  A r ły s łó w

P oda jem y  do  ła s k a w e j w iadom ośc i 
Koi., Kol., że o trzym a liśm y  list z C ze ­
chos łow ac ji ,  od  a g e n ta  p. Pau la  Ehrli- 
cha, k tó ry  p ro s i ł  o um ieszczen ie  o g ło ­
szenia  w  sp ra w ie  a n g a ż o w a n ia  A r ty s ­
tó w  Polskich do  „B o c c a c c io "  i innych 
lo k a l i  roz ry w k o w y c h .

O g ło s z e n ie  to  um ieśc i l iśmy w  ty m  
num erze .

R e d a k c j a .
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K Ą C IK  HUMORU
P oda jem y  p on iże j  n ad es łan ą  o fe r tę  
do  Społ. Biura Pośredn. P racy p rz y  
„P o lz a w id z ie " .

R e d a k c j a .

O p i s  a t r a k c j i .

Plecy i lew a łopatka są ciemno 
brunatne, częściowo obrośnięte z 3— 
8 centym etrow ym i włosami białem i 
i czarnem i od urodzenia.
W św iatow ej w ojnie staw ała AtraK- 

c ja  kilka razy przed zgromadzonemi 
wojskowem i lekarzam y jako pokaz 
naukowy i uznana przez niem ie­
ckich generalnych lekarzy jako fe ­
nom enalna A trak cja  światowa, do­
tychczas m e znana i podobna A trak­
c ja  na św iecie nie eksystuje.

A trak cja  może w ystąpić przed 
w ielką publicznością, jako ciekaw y 
pokaz, a w uniw erzytetach, k lin i­
kach _ wyższych szkołach jako po­
kaz naukowy.

A trak cja  chce w ystąpić w czar­

nych spodniach, opasana czerwonem 
pasem pod reklam ow ą nazwą.

A trak cja  jeszcze nigdy nie wystę­
powała przed w ielką publicznością, 
je s t zupełnie nie znana.

A trak cja  liczy lat 52, młodego i 
zdrowego wyglądu, 1.75 m etr wyso­
ka, zawodu kupiec, włada polskiem 
i n iem ieckicm  językiem .

M atka A trak cji była rolm czką i 
owego czasu weszła do chlewa, aby 
się przekonać, czy bydło zostało na­
karm ione i napojone.

Przy te j rew izji pochyliła się m a­
tka nad krypu, wtem m om encie sko­
czyła jedna krow a na m atkę i lewą 
przednią nogę położyła na lew e ra­
m ie m atki, a ciężarem  swym pokry­
ła plecy m atki. M atka się okropnie 
przelękła a za 6 m iesięcy porodziła 
zdrowe norm alne A trak cje  z ciem ­
no brunatnem i plecam i i lew ą łopat­
ką obrośnięte białem i i czarnem i 
włosami.

UWAGA P. T. Artyści przyjeżdżający do Lwowa ! 

R E S T A U R A C JA  i P O K O JE  DO ŚNIADAŃ

m  „B R ! S T 0 L”
LW Ó »V , UL. LEG IO N Ó W  21, T EL. 2 9 8 -6 8 .

P O L E C A :

wyl<«vin(ne okiacfy z 3-cIi dań po 1 z ł  30
K o l a c j e  p o c z ą w s z y  o J  y O  g r .

R  u I e  ł  l io g a ło  z a o p a t r z o n y .

T  r  u  n  L  i p i e r w s z o r z ę J n e j  j a L o ś c i  p r z y  c e n a c l i  p r z y s tę p n y c l i

L O K A L  O T W A R T Y  D O  R A N A .
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LES S A R A D O W
Balefmisłrz S-ł *a  Saradow

BEZKONKURENCYJN A  } [RAKCJA BALETOWA  

LUKSUSOWE K O S T IU M Y   J  ’--

Czerw iec  poraź 2-gi

„ C  a f e Al d r i i"
W A R S Z A W A

M a rz e c  p o ra ź  t rze c i  3 „P a la is  de  D anse" —  W a rs z a w a
K w iec :eń: w  to u rne e  po  Polsce i
M a j:  p o ra ź  4 „ W in ia rn ia  K a u k a z k a "  —  W a rs z a w a

S ta ły  a d re s : „P a lz a w id "  — W a rs z a w a , Z ło ta  36.
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w tańcach fan tazy jnych

£uksusotoe kostiumy f&oąaty tepeituai
M a r z e c  „F .  F." —  W a r s z a w a  
K w ie c ie ń :  „ M a n t e u f e l "  — Łódź  
M a j :  „ A d r i a "  — W a rs z a w a
C z e rw ie c ;  „ P a r a d i s "  — W a rs z a w a  V
L ip iec :  „ C a s a n o v a "  — K ra k ó w
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Wszechstronnie utalentowana

WANDA CEZARSKA
Tańce — Śpiew — Akrobatyka — Refreny

Kwiec ień: „E m b a r ra s "  —  W a rs z a w a  
M a j:  „ C o r d ia l "  —  W a rs z a w a  
C ze rw ie c :  „ N a r c y z "  —  W a rs z a w a  
L ip iec: ?
S ie rp ień : „ C o r d ia l "  —  W a rs z a w a

(rekon trak t)
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HERA Ż W A N
W ykonawczyni tańców fantazyjnych  

i charakterystycznych

Luty: „ A q u a r iu m "  — B ia łys tok 
M arzec :  „C a s in o  de  P a r is "  —  Lwów 
Kw iec ień : „ G o łę b n ik "  —  Lwów 
M a j:  „F . F." —  W a rs z a w a  
C z e rw ie c :  „ C o lo m b in a "  —  K ra kó w

S ta ły  a d re s : W a rs z a w a , M a d a liń s k ie g o  47 m. 14.
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G E S U C H T
f i i r  d a s

BOCCACCIO (GRANDHOTEL STEINER)

P R A H A

u ud  anJere f u l i r e n J e  H a u s e r  J e r

T S C H E C H O S L O W A K E I  

P 0 L N 1 S C H E

S C H A U  -  u „ J  T A N Z N U M M E R N  ( S o l .  „ „ J  D . . I I . ) ,  

s o w i e  J A Z Z S A N G E R I N N E N .  .............................  - .-

O ffe r te n  m it M a te r ia ł  und Personalien  zu r ich ten  an d ie

UNIVERSAL VAUDEVILLE A G E N C Y  

P A U L  E H R L I C H  

P R A H A  I, Staromestke nam. 32.
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(X<

C A F E -D A N C IN G

oiombino
VAR5ZAVA T E L . S * J A J N A 3

Program czerw cow y

Susy Morand
A t r a k c ja  ś p ie w n o  ta n e c z n a

Sislers Hvins
T ańce c h a ra k te ry s ty c z n e

O rk ie s t ra

J. S k o t n ick ieg o

Kier. Dane.

F red  F ra n k

A t r a k c ia

Lucie Blanche
T ańce  a k ro b a ty c z n e

Vi n 5eo

V I  N T A G E

Grand roousseux



C w io ia  C w u L a
Ganzerin eigener 'iNote
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*Ju n i: „ C a l a i s  d e  3 ) a n s e “ —  'Poznań 

J u l i :  S u m  3  m a i m ,,3Rnnast“— lMunchen

B a s  
Orlicz

W ykonaw czyni tańców  

ludowych 

i charakterystycznych

Maj: „ M i l le r"  W a r s z a w a

Czerwiec: „K aukazka"
W a rs z a w a

Wiadmość: „Polzawid"
W arszawa

ia
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Ariana Albanii
Jedyna w swoim rodzaju  

wykonawczyni t a ń c ó w ;

ckaraLferystycznycli - fantazyjnycli 
ekscentryczny cli i luJowycL

Luksusowe kostium y —  Bogaty repertuar 

Czerwiec: . ,Casanova" — Kraków
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Jłiuta Jłaśtedmctiaa Jłtacy

M a n i i  J i u U c k i e l
'Ułaiszauia, uL JCtdCa di&etta !~ąa 7lt- 4.

l e t e f a a  281-57.

9
w spółpracow n ik :

$afai& JiuMet
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Si&iets
'Uiilcws

K w iec ień :  „ T a b a r i n "  — Łódź  

M a j :  „ B a g a t e l a ”  — Lwów 

C ze rw ie c :  „ C a s a n o v a ” -K ra k ó w  

L ip iec :  „ A d r i a ”  — W a rs z a w a

W ykonaw czynie tańców  

£ u d a w y .ch , f a n t a z ^ n ^ c H  

i cfiaiakteciistyczntłch

O

Wyszedł z druku

„ A l b u m  

J u b i l e u s z o w y "
Prosimy o łaskawe zamawianie pisemne.
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Caakie

Wielka Śmiatama 

Atcakąa

Śpiew — Step

M aj:  „ C o lo m b in a "  — W - w a

C z e rw ie c :  „ C y g a n e r i a "
K ra k ó w

Album Jubileuszowy
już jest do nabycia

P O L U X  - O S T R O W S K I
Trio akrobatów i żongler komiczny

Warszawa, Złota 63 m. 17, tel. 503 55.
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„HOTEL POLSKI
R E S T A U R A C J A -D A N C IN G

L ó A i ,  P io ir l .o v .A a  3  —  T e l : 119-16 i .0 6 -1 6
W łaśc . W a c ła w  Paw likow sk i

PRO G RAM  NA CZERW IEC 1938

A  m a T e r e s a
T a n c e rk a  — W o d e w i l i s t k a

D uet G ro n ow sk ich
T ańce  rosy jsk ie

D a i s  y S c o t t
T ańce  c h a ra k te r y s ty c z n e

S E X T E T j A Z Z ’ O W Y

H e n ry k a  M ik o ła jc z y k a

E ug. Z L ig . W n o r o w s k i
Kier .  lo k a lu

W  k a ż d ą  n ie dz ie le  i św ię ta  p o d w ie c z o re k  ta n e c z n y  z pe łnym  

p ro g ra m e m  a rtys tycznym .
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A D R ESY  AGENTÓW  
Z A G R A N I C Z N Y C H

A N G L IA :

S tan le y  W . V\ a thon
London  W. 2. 33 G u e e n s b c ro u g h  F er race

AUSTRIA:

V ic to r -H oh e rm an n  
Vvien 2. P ra te rs tr .  16

M. Schne ider
W ie n  II, P ra te rs trasse  48

BELGIA.

E. HERZOG, M e n og e r-P rod uce r .
10, rue  d e  Fasca le ,  Bruxe l les ,  Tel. 34.10.31.

JU G O S Ł A W IA :
M. K ra m p f
B e o g ra d ,  Kneź  M ih a j lo  u l ica  18-1]

C Z E C H O S Ł O W A C JA :

Leopo ld  K aufm ann
Praha 1 K o lk o v n a  6

K. Bachman
Praha II, V o j tesska  9

Ernst Po l lak  
Praha 2, T ruh la rska  17

D A N IA :
Ka|a G e l l in
K o p e n h a g a ,  B la a g a a rd s g a d e  29, A, 2

W a lte r  N a g e l
K o p e n h a g a ,  G a sv a e rk s v e j  10
W il ly  Rohde
K o p e n h a g a ,  D y sse g a a rd sve j  111 

Talm • s
K o p e n h a g a ,  G u n io g s g a d e  37

A g en tu r  - Unruh 
K o p e n h a g a ,  P u g g a a rd s g a d e  6

G e l l in  R.
K o p e n h a g a  V, A a o u lv a r  5a.

EGIPT:

„Le  P ro g ra m m e "
A le k s a n d r ja ,  28 Rue M is a l la

FRANCJA:

Agence  In te rn a t io na le
Paris A n tons  24 Boulev. Poisson - N ie re

Teddy  Ehrentha l
Paris I, Rue de  Buns-Enfants

Dr. M a x  Francesco, M en ag e r :

A. Saschoff
Paris VIII, 48 Rue Franco is I

A n t c  ns
Paris I, Rue R ougerr .cn t  I

H enry Lart gue & C l i f fo rd  C. Fischer 
Pciris 39, A v e n u e  des C ham as  Elysees

P erero ff-K icano
Paris 33, Rue d 'H a u te v i l l3

H enry Portel y &  Jean G a u th ie r  
Paris XVII, 41, A ve n u e  de W o g ra m

E. R o ttem bou rg  &  M. G o ld in  
Paris, 6 Rue C a rd in a l  M e rc ie r

C. D. Roche
Paris, 15 Rue de  Trevise

G. Stoli
Paris X, 25 Rue de  Lancry

GRECJA:

P. A. Xenato
A te n y ,  rue  E y r ip id o u  24

H O L A N D IA :

De Stassart-Pascal,
H o l la n d  U t re c h t

NIEMCY:

Ludw ig  H. G o e b e l
Berl in , W  15 Jo a ch im s th a le rs t r .  17

K ru g e r -G i l fo n
Berl in  N. 24, F r ied r ichs tr .  131

Paul Sdadon i
Ber l in  N W  7, D o ro th e e n s t r .  68

A rn o ld  Sperl ich
Berl in  W . 15 Jo a ch im s tha le rs tr .  10

V ik to r  V a a tz -B a ron i  
Berlin  N. 24 F r id r ichs t r .  129

Robert W ilschke
Berl in  N. 24, F r ie d r ich s tr .  105c

Liszka-A lv in  
3res lau , T auen tr iens tr .  65

W il ly  A d a m
D resden  N. 6, H e in r ichs tr .  7  

Paul Peter
Berl in , 2, B ^ y re n th e rs t r .  38

F. K a u l i tz
D usse ldo rf .  K ó n ig s -A l le e  104 

Fritz Frank
H a m b u rg  1, E rns t-M erck  str. 12-14
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A l f re d  Tenno SZWECJA:
Koln ,  Brussele rstr .  23

H erm an  T a g e th o f f  
r ia n n o v e r ,  G e o rg s t r .  46

F erry  Z im m er 
M ainz ,  R h e in a l le e  55

Peter Schmid 
M unchen ,  K lenzes tr .  56

Dr. W e i .e r
M unchen ,  L e o po ld s t r .  38.

RUMUNIA:

Paul Pollak
Buka res t  1, S t ra d a  R e g a la  9 

SZW AJC AR IA :

A d o l f  Bah tha le r
Basel, U n te re  R ebgasse  10

Kazimierz 
; Witkowski

od  2 m iesięcy 

k i e r o w n i k i e m  w y t w o r n e g o  l o k a l u

„ C Y G A N E R I A ”

w  K r a k o w i e

„ J a s z c z u r ó w k a "  — Z a k o p a n e  4 la ta  
„ B o d e g a "  i „ M a s c o t t e "  — G d y n ia  4 la ta

R e d a k c j a :  W a rs z a w a ,  Z ło ta  36, te le fo n  5.03-55 i 7 .07-28  

W y d a w c a :  Polski Z w ig z e k  A r ty s tó w  W id o w is k o w y c h

R e d a k to r :  K lem ens K le m a r - A r e n w a ld t  S e k re ta rz :  E a w a rd  M an c

P a lm g re n -A d o lf i  
S to ckh o lm ,  R e g e r in g s g a ta n  56

A rt is t  A g e n tu r  
S tockho lm , K u n g sg a tan  55

TURCJA:

A g e n c e  A r t is t iq u e  D 'O r ie n t  
Is tambu ł B.P. 2.200

WĘGRY:

Bernhard  Furst
B u dapes t  7, H a rs ta -U cca  40, S. 2

M. A. E. (Robert Roland) 
Budapes t  6, N a g y m e z ó  u. 20

A g e n t h u r  Star  (Hogedus Leszlo) 
B u d a p e s t  7. E rzse b e kó ru t  36

Z a k ł. G ra f .  „B A R W O D R U K ", W a rs z a w a , Pańska 69, te l. 6.43-72.


